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W ia d o m o ś c i  k r a jo w e .

K R A K  Ó W.
T E A T R  P O L S K I  w  K R A K O W I E .

Kiedy pr zed 4 m a  mies i ącami  w  sku tku  w y ­
p ow ie dz e n i a  o b o w i ą z k ó w  z s t rony  3ch na j ce l ­
niejszych ś p i e w a k ó w .  O p e r a  polska  w  K r a k o ­
wie  ro zp us zcz o ną  być m us i a ł a ,  poczyt ano  lo 
P r zeds i ęb io r cy  za z b r o d n i ę ,  m i m o  n a j l ega l -  
n ie j s zych ,  i niczern n ie  odpa r ty ch  p o w o d ó w ,  
k tór e  go do tego zmus i ł y .  Pub l i c zność ,  na j ­
częściej  w  s ądze n iu  T e a t r u  ba rdzo  s t r on na  i 
n i e s p r a w ie d l iw a ,  z apom ni a ł a  zu p e łn i e ,  że to 
co s ię s t ało  w  s i e r p n i u ,  z p o w o d u  koal icyi  i 
n i e po s ł u s ze ńs tw a  a r t y s tó w ,  musiałoby się by­
ło siać w lis to p a d zie , z pouodu  ze  n ik t na 
Operę nie chodził. —  P i e r w s z e  w y s t a w y  n a j ­
celniejszych O p e r ,  czyniły l i ru t to  z a l e dw ie  ty­
le ,  że koszta b ieżące  spek t ak lu  op łac i ć  m oż na  
by ło ;  lio o drugich  r e p r ezen t acyach  n ie  m ó ­
wi  s i ę ,  gdy do  ich bieżących n a w e t  ko sz t ów  
P rz ed s i ę b io r ca  czę s tok roć  dop ł a ca ć  m u s i a ł ,  i 
czyni ł  to dla tego t y lk o ,  że się p r a w d z iw ie  
ws tydz i ł  z amykać  T e a t r u .  — P ub l i c z no ść  p r z e ­
to  k r a k o w s k a ,  chcia ła  m ieć  O p e r ę — jej r o z ­
puszczen i e  poczyta ła  za z b r o d n i ą ,  a le  się w c a ­
le nie p o c z u w a ła  do  o b o w i ą z k u ,  łożenia na  
nią i u trzym yu  ania je j  własnym k o sz te m : i 
z n i epo j ę t ą  j aką ś  i z ad z iw i a j ącą  n i e s p r a w i e ­
d l i w o ś c i ą — ofiar  k tó rych  zbiorowo  s am a  czy ­
nić nie ch c i a ł a ,  d o m a g a ł a  się rycza łtow o  od 
P rzeds i ębio r cy :

P r z e d s i ę b i o r c a ,  dla k t ó r ego  u t r zy m y w an ie  
O p e ry  n ie  by ło  o b o w ią z k i e m  z ko n t r a k tu  pły­
nącym , lecz d o b r o w o l n ą  of iarą  d la  z a ba w y  
tut e j s zć j  Pu b l i c znośc i  po d j ę t ą ;  p r zeds i ęb io r ca  
P o w ta r z a m y ,  spos t rzeg ł s zy ,  że P u b l i c zn oś ć  z a ­
b a w y  iój znać  nic  p o t r z e b u j e ,  k iedv  na nią  
n ie  uc zę sz cz a ,  o s ą dz i ł ,  że  m u  s ł użyło  p r a w o ,  
z a s łoni en i a  ś ię p r z e c i w  s t r a t o m ,  z tak  Koszto­
wnej ro zry w k i  p ł y n ą c y m ,  t u d z i e ż ,  że  n ikt  nie 
będz i e  od  n i ego  w y m a g a ł ,  a żeby  staoim k o s z ­
tem  b a w i ł  P u b l i c z no ść  t u t e j s z ą ,  i t rac i ł  m a j ą ­
t ek  na  ce l e  i u s i ł o w a n ia  k tó rycb  o na  n iepo-

dzielała  i k tórych j a w n i e  w sp i e r ać  n ie  chc . a-  
ł a ;  po s t an o w i ł  p i ze to  z ko ń c e m  ku r s u  r o z ­
w iązać  z a k ł a d , nic mogący  się w  K r a k o w i e  
w ła sn em i  s i łami  u t r z y m a ć ,  i wypadki  za k u ­
l i sowe  zaszłe w  s i e r p n i u , p rzysp ieszy ły  tylno 
w ykonanie tego postanowienia .—

J a k  powiedz i e l i śmy  w y że j ,  poczyt aao  mu 
to za z b r o d n i ę ,  a ci którzy dla T e a t r u , nigdy 
ani  z d w ó c h  z łotych na rok  n ie  zrobi l i  ofia­
ry, krzyczel i  na jg łośni ej  p r ze c i w  tćj j ak  j ą  n a ­
zywal i  n iegodziwośc i .

Gdy do w ie lu  n a d e r  t r udn ych  i p r zykrych 
o b o w i ą z k ó w  P rzeds i ęb ior cy  T e a t r u , należy t a k ­
że i o bo w ią z e k  znoszenići  c i e r p l i w i e ,  na jdzi ­
waczn i e j s zego  i n a jn i e sp r aw ie d l i w sze go  n a w e t  
s ądu  sw eg o  po s t ę p o w a n i a  i u s i ł o w a ń ;  P r z e d ­
s i ęb io r ca  zn iós ł  wy rok  pot ępi ający,  f e ro wa ny  
p r zec iw  n i em u  j edno my ś ln i e  przez  tych s amych  
w ł a ś n i e ,  którzy na n i ego  w ięce j  od P rz ed s i ę ­
bior cy  zasłużyli .  Ca ł e  O J i i u m  rozpuszczen i a  
O p e r y  spad ło  na m e g o ,  i n i kt  się n a w e t  nie 
spytał  o t o :  czyli w  o b e c  j a w n e j  obo j ę tnośc i  
Pub l i c znośc i  d!a O p e r y ,  u t r zym an i e  jej  naaa l  
było dla P r z eds i ęb io r cy  p o d o h n ó n i ?

Nadesz ł a  z ima,  i z dn i em 1 l i s t opada  r o z ­
począ ł  się k u r s  o b o w i ą z k o w y ,  kurs  d r a m a t u  
i k o m e d y i ,  k"tóre sonie je d n e  reprezentu ją  
T ea tr  p o lsk i , na  k tó rycb  p r ze t o  u t r zym an i u ,  
Pub l i c zn ośc i  tute j szć j  sto razy w ięce j  zależeć 
p o w i n n o ,  aniże l i  na  u t r zym an i u  Opery,  będ a  
cej tylko z a b a w k ą ,  I n s ty iucyą  muzyk a l ną ,  bez  
k tó r ć j  t o ,  co  s ię Teatrem  Sarodow ym  n o zy -  
w a, b a rd zo  w y g o d n ie  obe j ś ć  się pot raf i !  —  
P r z e d s i ę b i o r c a ,  z r o z b i t k ó w  d a w n e g o  D r a m a ­
t u ,  k tóry  rozp rzęg ły  wypadk i  c a łk i em od n i e ­
go n ie  z a l e żą c e ,  p r zy j ąwszy  n ad to  ki lka o sób  
n o w y c h ,  złożył  T o w a r z y s t w o  na j l e p sze ,  j ak i e  
tylko w  po do bn yc h  o k o l i c z n o ś c i a c h , i przy n i e ­
zap rze czo ny m b r a a u  t a l e n t ó w  i a r t y s t ó w  d r a ­
ma tycznych  w  P o l s c e ,  złożyć m o żn a  było.  —  
T o w a r z y s t w o  to w ys t ępu j e  na  s cen i e  t u t e j s zć j  
od  dn ia  1 l i s t opada  r o k u  ze sz ł eg o ,  i k to  t y l ­
ko  zdo lnym j e s t  p a t r zćć  na len p r z edm io t  bież 
u p r z e d z e n i a ,  mus i  p r z y z n a ć ,  że s i ę  w n i ć m
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zn i c ho dz i  w  ogóle  dużo  c h ę c i ,  w  s zczegól e 
zaś  kilka n i epospol i tych t a l e n tó w ,  w y g l ą da j ą ­
cych tylko w s p a r c i a ,  rady,  zachęty! ,  żeby się 
r o z w in ą ć ,  wyksz ta ł c ić  a może  i w  o s t a tk a  na 
scen ie  polskiej  zas łynąć?  i wygl ądaj ących  t e ­
go wszys tkiego z czyjejże s t rony? . . . .  o to  z s t r o ­
ny tutejszej  Pub l i c znośc i ! . . .—Bo ta l en t  i . z a n o -  
w n a  P ub l i c zn ośc i ,  to planta  , po t r z ebu j ąc a  do 
roz win i ęc i a  się i z akwi in i en i a  , w ł a śc i w e g o  s o ­
b i e  s ł o ń c a ; s ł ońcem zaś tein dla t a l en tu  d r a ­
ma ty czn eg o— s ł o ń c e m ,  w  b r ak u  k tó r e g o ,  ta- 
l e n t t e n  choćby na jdz ie ln i e j s zy ,  w iędn i e  i m a r ­
n ie j e  w re s zc i e . . . .  j es te ś  ty S z a n o w n a  P u b l i ­
c zno śc i ,  j e s t  tw o je  z a d o w o l e n i e ,  t w o j e  ok l a ­
sk i ,  twó j  z apa ł  do  Teat ru . . .  t w o j e  t ł u m n e  u -  
częszczani e  na j ego  w idowi ska !

T y m cz as em  śmia ło  pow iedz i eć  i nożna ,  że 
s ł oń ce  to nie za j aśn ia ło  j es zcze  ani  r a zu  w  
T e a t r z e  naszym ód dnia I l i s t opada  18-i6 r. 
Artyści  nasi  od o w e j  epoki  g ra j ą  przed p r ó ż -  
nerni  lożami  i pus t em i  ł a w k a m i  w  P a r t e r z e ,  
a  kiedy mówie iny/z«47e / / i / ,  nie u ży w am y  przy* 
t e m  żadne j  p r z en o ś n i ,  ale k ładzi emy to s ł ow o  
w  l i t e r a lnem j e g o  znac zen iu !  —  A przeci eż  ta 
ma ł a  gar s t ka  l ubow n ik ós v  sceny,  co się j e s z ­
cze n ie  znużyła  pa t r zeć  na tę ich g r ę ,  na to 
ich s za m o ta n i e  się z up rze dze n i em k tó r ego  są 
o f i a rą !  ok ry w a  częs to tę grę  i te u s i ł ow an i a  
s e r d ec zn em i  o k l a s k a m i ,  wychodzi  częs to z t e ­
a t r u  b a r d z o » z a d o w o l o n a , i g ł o śno  przyzna j e  
że g ra j ą  ,  dobrze. * a n ie raz  n a w e t ,  że g ra j ą  
„w ybornie*.— Czemże  się w ięc  dz ie j e ,  ż e  m i ­
m o  gry dobrej, a n i e r az  w ybornej , P u b l i c z ­
no ść  w ię k s z a ,  t ł um n i e j s za ,  opuśc i ł a  T e a t r ,  i 
ż adne j  n ie  chce  z rob i ć  ofiary,  żeby go p r z e ­
cie  u t r z y m a ć ! ? —

P o w i e  n i e  j e d e n  „Czasy n i e z w y k łe ,  ciężkie,  
d ro g oś ć  n i e s ły ch an a ,  nie po zw a l a j ą  myś leć  o 
zabaw ie" .  — Z go da  na tę  w y m ó w k ę  w  r o ­
ku z r s z ł y m ,  bo w  sam ć j  rzeczy,  w  ro ku  ze ­
s z ły m .  były czasy c i ężk i e ,  i d rog oś ć  ba rdzo  
d o t k l i w a !  choc i aż  godząc  si<; na n i ą ,  p r o t e ­
s t u j em y  z gó ry  p r ze c i w  z a sa dz i e ,  iżby w  T e ­
a t r ze  Po l sk im  wo l no  na m  było upaLfywać s a ­
m ą  tylko z a b a w ę !  Lecz  w  ro ku  b i eż ąc ym ?  j a ­
każ  będz i e  odpo wied z  na to  py t an i e ?  W ro k u  
b i eżą cym nie  mu s z ą  być  czasy lak c i ęż k i e ,  gdy 
za g ran i c zn a  T a n c e r k a  ( s kqd  inąd  bardzo uta­
lentow ana) pot r af i ł a  na 6 w id o w i s k  s p r o w a ­
dzić  t ł u m n ą  p ub l i c zn oś ć ,  a kugl ar z  Bosko  na 
s w o je  10 z ł o t o w e  b i l e t y ,  zn a j d yw a ł  z a w sze  
l i cznych kupic ie l i  ! W ię c  m i m o  ciężkich cza 
s ó w ,  m a m v  p i en i ądze  dla z ag ran i cznych  A r t y ­
s t ó w ,  a nie m o że m y  ich zn a l e ź ć ,  gdy i dz i e , o  
u t r z y m a n i e ,  o w yks z t a ł cen i e  s w o i c h ? . . .  gdy 
w re sz c i e  od tego u t r z ym an ia  i wyksz t a ł cen i a  
zależ; byt  I n s ty tuc j i  .Na ro A  w  e j , j a k ą  j e s t  
w sz e d z i e  swo jsk i  Tea t r . ? . . .

VV rok u  b ieżącym Artyści  nasi  uczyni l i  pod 
w i d u  wz g l ę da m i  n ie  i na ł e  p o s t ę p y ,  choćby  
tylko z u w a g i ,  że g r ę  s w o ją  w z a j e m n ie  p o ­
znał  , czyi że  się j ak  to  m ó w i ą  „ w grali p o ­
m iędzy tobą*  W  sk u tk u  tego  o d e g ra n y c h  b y ­
ło  w  roku  b i eżącym ki lka s z tuk  p r a w d z i w i e

w; born i e  , j ak np: L w y i  Lw ice . M  n i  o nery, 
lir/ibuicui/yi. i G órnie, D októr l l respe\ i t. p. 
O p ró cz  Pann y  B udz yńsk i e j ,  k tóre j  t a l ent  w r o  
lach charak t e ry s tyczno  komicznych j e s t  znany  i 
n i ezap rzeczony !  zna jduj e  się w  T o w a r z y s tw ie  
kilka j es zcze  o sób  i s to tnie  u zd o ln io ny ch ,  p e ł ­
nych przyl eai  z apa łu  i chęci  posun i ęc ia  się n a ­
p r zód  , kwal i f ikowal i }c l i  p r ze to  pod  każdym 
w z g l ę d e m ,  żeby się s tać w  k r ó t k im  czasie A r ­
tys tami ,  w  calćin znaczen iu  t ego s ł ow a  , gdy ­
by tylko ich u s i ł o w a n ia ,  znalazły w  s p a r c i e , 
zachę t ę  i r adę .  —  Pani  S u lko w ska , k tóre j  grę 
w  większej  części ,  zn am io n u j e  smak wyższy,  d o ­
k ł adne  z r oz u m ien i e  rzeczy,  wy bo rn a  mimika ,  u 
g łó w n i e  gra f i z jonomi i ,  p e w n a  w reszcie n a ­
t u r a ln a  i ba rdzo  za se r ce  ch wy ta j ąca  na iwność ;  
Pa n  TLomai/i, k t ó r ego  pos t ać  i o rgan  s t w o ­
r zone  są dla Sce ny ,  k tó r ego  t a l en tow i  n n . d a -  
j ą c c m u  się z ap rzeczyć ,  idzie op rócz  tego  w  
p o m o c  inl el l igencya j a w n a  i nie  po sp o l i t a ,  i 
k t ó r ego  tylko krytyka bezs t ronna ,  p o t r z eb u j e  u-  
j ą ć  za r ę kę  i p o p r o w a d z i ć ,  a pozbyłby  się r y ­
chło  w a d  l ekk i ch ,  w ięcej  n a ł o g o w y c h ,  a n i ż e ­
li z Sz tuką  w  z w ią zk u  b ę d ą c y c h ,  n a d w e r ę ż a ­
j ących jeszcze  dość  częs to effekt  j ego  w y s t ę ­
p ó w ,  i ub l i ża jących  n i eki edy  c h a r a k t e r o w i  j e ­
go roi i; P a n  L jn f f e r ,  k tóry op rócz  znanego  
pomiędzy nami  mi ło ś n i c tw a  i z apa łu  do  z a ­
w o d u  d r a m a ty c z n e g o ,  na tr af i ł  w re szc i e  że tak 
p o w i e m y ,  na w ła śc iwy  sob i e  W ydz i a ł  Sztuki ,  
i w  ro l ach  poważn i e j s zych  j ak  n p : O jc ó w ,  
s ta rych wyjadaczy i t. p. d o w o d z i  na p rz ó d  t a ­
l e n t u ,  a p o w t ó r e  p i l nego  s t u d iu m  sw e g o  p r z e d ­
mio tu  ; Pan  B ia łc zy ń sk i , k t ó r ego  s am a  pos t ać  
i p o w i e r z c h o w n o ś ć ,  a j u ż  u jm u je  dla niego,  i 
k t ó r y ,  gdyby  tylko kto  m óg ł  wni in  skr zesać  
t r o szeczkę  w ięce j  ogn ia  , i gdyby  ten ogi eń  s u ­
r o w a  krytyka  r o z d m u c h a ć  c o ko lw ie k  chcia ła ,  
pozbyłby się może  tćj s z tywnośc i ,  co m u  do tąd  
pęta  na s cen i e  dość  częs to ruch  wszelk i ,  a p r a ­
w ie  za w sze  oczy ,  i tej pote tyczności  w  sy t u ­
a c j a c h  wzi ętych z fami l i j nego i cod z i ennego  
życ.fa! tak n i ewł a ś c iw e j  i w  tak wyso k im  s t o ­
pniu  p r a w d z i w e m u  t a l en towi ,  k tó r ego  m u  za ­
p r zeczyć n ie  m ożn a  ubl i ża jącej  ; P an  Golę- 
binwskt k tóry kilka roi cha r ak t e ry s t ycz no  k o ­
micznych ,  u j ą ł  w łaśc iw ie  i od da ł  z t a l en tem,  
w  innych z a ś , d o w o d z i  nie ma ł e g o  czuc ia  i 
n iepospo l i t ych  zdolnośc i  do ról ścisłej  d r a m a ­
tycznych;  Pan  If^M locki, k t ó r y b y ' i l e  nam się 
zdaje ,  mog l  z w ie lk im  e f ek t em ob j ąć  wszyst -  
k .e  role  w  wydzi al e  niższej k o m i k i ,  gdyby się 
tylko w  ich o dd an iu  s t rzeg ł  przesady i t r iwia l -  
n o ś c i , i n i e z a p rz e cz o ne g o  s w e g o  t a l e n tu  chcia ł  
u ż v w a ć  z j a k ą ś  m i a r ą  p r z yzw o i t ą  ; —  w sz y s t ­
kie te wyżej  w y m ie n i o n e  o so b y  i innych j e ­
szcze k i l ka ,  są to wszys tko  ludzi e do  z a w o d u  
d r am a t yc z ne g o  u t a l e n t o w a n i ,  pe łn i  przy t em  
chęci  ksz t a łcen ia  się i wyksz t a ł c i ć  s ię zd o l ­
n i . — są s ł o w e m  za w ią z k i em  p rzysz łego k o m ­
p l e tu  ba rd zo  d ob re g o  d r a m a t u  i komedy i :  
k tóryby rych ło  t.nógł się s t ać  d o s k o n a ł y m i  
gdybv t e m u  wszys tk i emu ,  P u l ^ i c z no ść  dała  ją*
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kąś z a c h ę t ę —  a krytyka  jaki ś  w ła śc iwszy  k i e ­
r u n e k . —

I  ecz w  obec  j a w ne j  obo ję tnośc i  P ub l i c z ­
n o ś c i , zdolności  te zmar n i e j ą  n i e z a w o d n i e . . .  
n ie  spłyną nigdy w  c a ł o ś ć ,  i zn i echęceni e  o- 
p a n o w a w s z y  raz zdolniejszych s p r a w i , że się r o z ­
b i egną  w  końcu  szukać  gdzieindziej  p r zychy ln i e j ­
szego ocen ien ia  swych chęci i u s i ł owań ;  bo P u ­
b l i czność  t u t e j s za ,  nie dla t ego n iechodz i  do 
T e a t r u  żeby n iemiuła  na lo p i en i ędzy ,  ale dla 
t ego,  że się w  p o jm o w a n i u  i c en i en iu  T e a t r u  
rządzi  u p rz ed ze n i am i ,  k tórych by się w  mt e -  
ress ie  sw vm wł a sn ym zrzec  j ak  naj rychle j  po 
w in na . - —

Pub l i czność  ta,  a p rzyna jmn ie j  jej w iększość  
w ie r zy  a l b o w i e m ,  że bez P.‘P.  K r ó l i k o w s k i e ­
g o ,  Kych te r a  i C h o m i ń - k i c h , bez  Pan i  S z t u r ­
m o w e j  z resz tą  , dob ry  D ra m a t  i K o m e d y a  w  
K r a k o w i e  są n i e p o d o b n e m u  —  Zdaje  jej  się 
p r z e t o ,  żeby się znudzi ł a  uczęszczać  na w i d o ­
w i s k a ,  w  których nie wys t ępu j e  ż a dn a  z w y ­
żej w y m ie n io ny ch  osób.  T y m c za s e m  n i ezaw. -  
śle od  zupe łne j  mylności  powyższego  ax iom a-  
t u ,  ci co t ak  w ier zą ,  spuszcza j ą  zu pe łn i e  z u-  
w a g i ; z e  p r zeznaczen i em Sceny polskiej  w  K ra ­
k o w ie ,  j a k o  s ceny  mias t a  d rug i ego  r z ę d u , sk a ­
zane j  na rywal i zacyą  z Sceną  V. a r s za w sk ą  i 
L w o w s k ą ,  j e s t  c iągła  i b e zu s t ann a  z mi ana  T o ­
w a r z y s t w a , tudzież,  że każdy wyższy ta lent ,  i 
k ażda  w iększa  zd o ln oś ć ,  j ak  się tylko na s i ­
ł a ch  o b a c z ą ,  na tu r a ln y m  b i eg i em rzeczy,  p r a ­
gn ąć  i nuszą  i pragną ,  obsze rn i e j s zego p j l a  s ł a ­
w y ,  s t a ls zego  z ap ew n ie n i a  sw eg o  losu k tór e 
zna jdu j ą  w W a r s z a w i e ;  że  z r e s z t ą ,  t e m u  n a ­
t u r a l n e m u  p o c i ą g o w i ,  ż adne  choćby  n a j w i ę k ­
sze korzyści  ma t e rya ln e  w  K r a k o w i e ,  nie n a ­
każą  mi lczen ia .  —  Ws zak że  PP .  R yc h t e r  i 
K ró l i k o w s k i  dal eko  lepiej  byli p ła tni  w  K r a ­
ko w ie ,  aniżel i  są w  W a r s z a w i e ,  a p rzec i eż  ta 
wyższa  pł&ca, n iezapobi eg ła ,  żeby się wszelki e-  
nu  si łami  n ie  mieli  s t a r ać  o przyjęcie  s i ebie  
do  T e a t r u  W ar s za w sk i eg o .  W i a d o m ą  jes t  d r o ­
ga na k tór e j  P.  Ry< liter dop i ą ł  tego zamia ru ,  
a le  ma ło  kto w ie  m ó ż e ,  że P r .  Kr ó l i kow sk i  
i Chon i i ńscy,  w  lecie j es zcze  r. 1845,  mimo 
slo jąryeh w Krakowie k  m lraktów , pozaw ie r a -  
li z Dyrekcyą  T e a t r u  W a r s z a w s k i e g o  u mo w y;  
a  z a t e m ,  żeby byli m i m o  wyższej  płacy,  o p u ­
ści l i  ' l e a t r  K r a k o w s k i  i bez  w y p a d k ó w  w r o ­
ku  iJS-łd, bo  byli do tego o bo w ią z a n i .  C i ą ­
g ł a  w i ę c  u t r a t a  wszys tLi ego , co się tylko na 

• S c e n i e  K ra k o w s k i e j  c ok o l w ie k  lepiej  uksztulci ,

test  rzeczą  n a t u r a ln ą  i p r ze zn acz en i em  T ea t r u  
t r a k o w s k i e g o  ; i dopók i  n i e w y sz uk am y  sobi e  A r ­

t y s tó w  k ra jowych  , klarychby pobyt i  w ysłu g i w 
Krakowie. nie byty zaw isłe mi od zagran icznych  
pussportuw  . do pó ty  mus im y  hyc na lo p r zy go to ­
w a n i ,  że  s cena  k r a k o w s k a  co kilka lat  celniej  
szych u t r ac ać  m u s i . — Leez jeżc l i  po łoże n i e  tukie 
u t r u d n i a  tylko zadan i e  P r zeds i ęb ior cy ,  nie j e s t  
o n o  p r zec i eż  żadną  w y m ó w k ą  ani  u s p r a w i e ­
d l iw i a  obo j ę tnośc i  Pub l i c znośc i  dla T e a t r u . — 
Pub| jc7.nośe.  ta b o w i e m  po w in n a  dosyć  należycie  
p o j m o w a ć  o b o w i ą z e k  utr:/m W nia Teatru  p o l­

skiego w Krakowie, żeby j ą  od dope łn i en i a  
g o ,  mia ł a  ods t r a szać  l ub  w s t r zy m y w ać  o ko l i ­
czność,  że się kszta łcen iu  artystów na scenie 
sw ojej p rzyp a tryw a ć  musi. — C ie rp l iwość  ta 
wchodz i  a l b o w ie m  w  l ,ezbę jej  o b o w ią z k ó w ,  
i tylko za jej  p o m o c ą .  Pub l i c zn ość  ta d o ch o ­
wa ć  się kiedyś m o ż ć T e a t r u  d ob r ego  , osadzo  
nego artystam i k m jo w e n ti , między k ló r emi  
znajdz ie  się może  snadno ,  nie j e d e n  Ry ch t e r  
l ub  K ró l i k ow sk i .

Lecz bez pomocy ,  bez  w y ro z u m i e n i a  , bez 
c ie rpl iwośc i  Pu b l i c zn ośc i ,  na jzdolnie j si  ar tyści  
i na jzahiegle j sza  A n t r e p r y za ,  nie potraf ią  u -  
t r zymać  t e a t ru  i n ie  u t r zyma ją .— Ar tys tów ,  o p a ­
nuj e  z n i e c h ęc en i e  i r ozb i egną  się s zuka ćgd z i e -  
indziej  chleba ;  A n t r ep ryza ,  wycze rpaw sz y  w s z y ­
stkie  r o s su r s a ,  p r z y p r o w a d z o n ą  będz ie  do t e ­
g o ,  że tak j ak  w  s i e r pn i u  O p e r ę ,  t ak  ter az  
Drama t  polski  r oz puśc i ć  będz i e  mus i a ł a .  P u ­
bl i czność  położy z a p e w n e  t en  wypadek  na r a ­
c hu ne k  z n o w u  P rzeds i ęb io r cy  i z n o w u  n i e ­
s p r a w i e d l i w ie ,  ale u t r a t a  polskiego  d r a m a t u  i 
komedyi ,  cok o lw iek  i nne  będz i e  m ia ł a  zn ac z e ­
n ie  i s k u t k i ,  aniżel i  u t r a t a  Op e ry .

D o d  ać tu  jes zcze i z p r a w d z i w ą  w dz i ęcz ­
nośc i ą  należy,  że s t an  ten  n iezwyk ły  z w ró c i ł  
na  s i ebie  u w a g ę  do s t o jn ego  Nacze ln ika  k r a jo ­
w eg o  R z ą d u ,  i że m u  Te n że  w ed l e  mo żno śc i  
wspan i a l e  p r zyszedł  w  p o m o c . — T o  s a m o  za ­
św iad czy ć  w y p a d a ,  że wszystk i e  n i emal  z n a ­
komi t s ze  Domy ,  o be cn e  w  K r a k o w i e ,  wz i ęc i e m 
a b o n a m e n t u  na ku rs  z im o w y  dały d o w ó d ,  że  
dla t ak i ego  c e l u ,  j ak im  jest u trzym anie T ea­
tru  polskiego w K rakow ie, chę tn ie  wsze lk i e  
m oż l iw e  n iosą  ofia-y.  A le  Pu b l i c zn o ść  ta,  
k tór a  w ła śc i w i e  u t r z ymu je  T e a t r ,  Pu b l i c zn oś ć  
p a r t e r o w a  i ga l eryjna ,  j es zcze  s ię d o t ą d  n i e  o- 
cknęła!  N iecha i że  p rze to  rozw aży ,  czy się j e j  
ocknąć  w y p a d a ,  ż eby  się nfe ob udz i ł a  w te dy ,  
j a k  będz ie  za p óź no ! . . . .

H. M .

— W ie d m  5  G rudnia. —
Ob ec n y  s t an  s k a r b u  r z ą d o w e g o  zostaje  w  tak 

ko rzys tnych s t o s u n k a c h , że do 50  mi l i o nó w  
zlr.  w  s z t abach  złotych i s r eb r nyc h  j e s t  do  dys­
pozyc j i .  Uposażeni e  to sk a r b u  pochodz i  po cz ę ­
ści z w z ro s t u  i ko r zys tnego  p o p ę d u  g ó r n i c t w a  
r zą do w e go .  Naj lep szym zaś d o w o d e m  z a m o ż ­
ności  s k a r b u  pub l i c zn ego  j es t  r eg u l a rn e  w y ­
p ł acen i e  k u p o n o w  obl i gac j i  s k a r b o w y c h ,  na 
k tó rych  p o k r l e i e  su m m y  o d p o w ie d n i e  z aws ze  
są  w  p o g o to w iu .

W iadom ości zagran iczn e.

—  P aryż  5  (trudn ią . —

Si r  S tr a t ford  C a n n i n g , po d ługi ch  na r  a,.! A l i  
z p.  ( l i i i z o t , m ia ł  od j ec ha ć  do  l i e r n , gdzie  
dope łn i  wszy swi-go pose l s tw a  j ako  po ś r e dn ik  
w sp r aw ie  s zwa jca r sk i e j ,  ma  się ud ać  przez
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H a n o w e r ,  Be r l i n  i W i e d e ń ,  a w e d ł u g  innych 
przez  W ło c h y  do S t a m b u łu .

W  sku t e k  zasz ł ego w y p a d k u  śmier c i  z o -  
zn&kami cho le ry  na s t a tku  p r z e w o z o w y m  M en­
tor k tóry z K on s t an ty n op o l a  do po r t u  Marsy-  
l i jskiego z a w i n ą ł ,  p r z ed łu żo no  i o b s t r z on o  
k w a r a n t a n n ę  dla wszystkich  o k r ę t ó w  p rzyby ­
wających  z k r a j ó w  o cho l e r ę  pode jr zanych .

—  Londyn  3  G rudnia. —
W cz or a j s z e  o b ra dy  p a r l a m e n t u  w  o b u  i -  

zhach dotyczyły o b e c n e g o  przes i lenia  hand lu  
k r a jo we g o  i u s t a wy  ba n k o w e j  z r. 1844.  ? ’ie- 
og ran i czony  k r edy t  w  zaw od z i e  kup i eck im ,  
n ieu rodza j  i zbyt eczne  sp ek u l a cy e  akcyami  k o ­
lei że laznych  są  g t ó w n e m i  p r zyczynami  t e r a ź ­
nie j szego u p a d k u  czynnośc i  h an d lo w y c h .

W e d ł u g  w ia d o m o ś c i  z d.  13 Lis t op .  u k ł a ­
dy między  p a n e m  Tr i s t  z am er y ka ń sk i e j ,  a 
c z ło nk am i  r z ądu  z mc xykańsk i e j  s t r o ny  t r w a ­
ły jes zcze ;  sku t ek  eh do t ąd  n i e w ia d o m y .

Założyciel  t o w a r z y s t w  ws t r zemięź l iwośc i  X.  
M a i h e w  mia ł  w  Longho ld  w  h r a b s t w i e  T ipe -  
r ary  kazan i e  p r zed  wiolkiein z g ro m ad z en i e m  
l u d u ,  k tóry w  na jmocn i e j s zych  wy ra za ch  u p o ­
m i n a ł ,  aby zan i e cha ł  zb rodn i czych  cz y nó w  pod 
pozo rem  panu j ące j  nędzy  , k tó r ą  tylko tern u- 
pa m iy t a n i em  się uchyl i ć  i do  lep szego  s t anu  
wr óc i ć  może .

Były r e z y d e n t  angie l ski  na d w o r z e  Ta n jo -  
ve w  In d y a c h ,  pan  A rch iba ld  D u g l a s , zos t ał  
Skazanym p rzez  sąd  ł a w y  k ró l ewsk i e j  ( pon i e ­
waż  pr zy ją ł  od  r z ą d u ;  p rzy  k tó rym by ł  u w i e ­
r zy t e ln iony  n a d e r  ma ł e  p o d a ru n k i  wynos ząc e  
za l e dw ie  3 0 0 0  f  szt.) na o d d an i e  tych p o d a ­
r u n k ó w ,  znaczną  ka r ę  p ien i ężną  i na J2  m i e ­
sięcy zwyk łego  w ięz i eni a  Tim es  p o t w ie r dz a  
zup e łn i e  ten wy rok  i m ó w i :  „ J a k ko lw ie k  m a ­
ło  o s ób  czytać  będzi e  t en  w y r o k , bez  u w a ż a ­
nia go za zby teczn i e  s u r o w y ,  j a k k o l w i e k  my 
s a m i ,  najus i l nie j  pami ę t a j ą c  o z a s a d z i e , p o d o ­
bn eg o  uczuc i a  w p r a w d z i e  d o ś w ia d c z a m y ;  to 
przeci eż  nie p o d o b n a  zap rzeczyć ,  że  p r a w o ,  
na m o r y  k tó r ego  wyr ok  ten zos t a ł  w y d an y m  
w y w o ł a n e  zn a j o m o śc i ą  z ł eg o ,  j a k i e  ch c i w oś ć  
w  tym k ra j u  b o g a c tw  w y w o ł a ć  m o ż e ,  n a d e r  
j e s t  s t o s o w n e m  i s z a n o w n ć m ,  że s ł użb ie  p u ­
bl icznej  poży tek  a w ładz y  p r a w o d a w c z e j  czyść 
przynos i  P o d o b n i e  s u r o w y  i roz l egły zakaz 
w y d a n o  p r z ec i w  t e m u  n a g a n n e m u  s p o s o b o w i  
natiy w an i a  m a j ą t k u ,  że j e go  p o s t a n o w i e n i a  tak 
ści ś le  są s t r z e ż o n e m i ,  j ak  to p ok azu j e  w y p a ­
dek pana  D o u g l a s ;  są to f ak l a ,  k tó r e  na  k o ­
rzyść mo ra lno śc i  m ó w i ą  tak w i e l e ,  iż p o d o ­

bnych  im w  żadne j  epoce  his ioryi  nie spoty­
kamy.

W ła ś n i e  tej oko li cznośc i  w inn i  j e s t e ś my  
ch a r ak t e r  i s t an ow cz o ś ć  r ządu  na szego  w  ln-  
dyacb  wsch od n i c h .  W ł a ś c i w a  ce ch a ,  j a ką  z 
tego  p o w o d u  zyskuj e r e zyden t  angiel ski  przy 
obcym d w o r z e ,  a l b o w ie m  do n iego j u ż  głos 
int rygi  nie p . z e m a w i a , mus i  być p o s z a n o w a ­
li.a dla zdani a  t eg o ,  k tóry p r z eku p i on ym być 
nie m o ż e  i u fność  w  p r zy j aźn i ,  k tór e j  wyfry-  
marczyć  n i epod ob na .  W  ten spos ób  przez  p o ­
ł ączone  dz i a ł an ie  go dne j  podz iw ien i a  szkoły,  
ś w ie t ne g o  po l a ,  wspan ia łych  na dg ród  i s u r o ­
w e g o  p r a w a ,  zyskano dla komp an i i  k u p c ó w  
ang ie l sk ich  m n ó s tw o  a j e n t ó w  znakomi tych,  ł ą ­
czących z znakom i tym t a l en t e m ,  zn ak om i t ą  in-  
te l l i gencyą  n i e n a r u s z o n ą  p r aw ość .*

M orning  Chronicie uw aż a  myśl zw iązku  
ce lnego  p om ię dzy  S a r d y n i ą ,  To sk a n i ą  i P a ń ­
s t w e m  Pap iezk i e in  j a k o  nade r  szczęś l iwą.  W e ­
d ług  t ego d z i e n n i k a ,  na st ąp i  z ląd  ziani e wsz y ­
stkich  i n t e r e s ó w  rozmaj tych p ań s t w ,  k tó r e  ten 
zw iązek  będz i e  o b e jm o w a ł .

—  Od g ran ic  Szica/carskich. —
Ko sz t a  wo jny  d o m o w e j  na u t r zy ma n i e  a r ­

mii z w iąz k o w e j  ł oż one  w yn os zą  5 ,01 1 ,00 0  fr. 
s zwa jca r sk i ch .  Póki  s u m m a  ta p r zez  zaję te  
kan tony  z w r ó c o n ą  nie  zo s t an i e ,  ma  bydź p o ­
życzka znc iągn ioną u kap i t a l i s t ów  szwa jca r sk i ch ,  
a żeby u m k n ą ć  wsze lk i ch u k ł a d ó w  z d o m a m i  
h a n d l o w e m i  za gr an icą .

Idąc  za p r zyk ł adem Ifantonu F rc i b u rg sk i c -  
g o ,  L u c e r n a  wyda l i ł a  j e z u i t ó w  i wszys tkie  z a ­
kony  z nitni  j ak ąk o l w i ek  s t yczność  m a j ą c e ,  
po do b n i eż  pns t ąpi ł y i i nne  kan tony  katol icki e 
znosząc  wszelk i e  t ego  rodza ju  d u c h o w n e  z a ­
kłady.

—  Od g ran ic  W łoskich . —
W e d ł u g  n a jn o w s z e g o  obl i czenia  X i ę z l w o  

M o d e n a  ma  na 5 0 0 ,0 0 0  l udnośc i  11 ,732 w o j ­
ska wsze lk i ć j  b r o n i , siki z b ro jn a  zaś k ró l e s twa  
s a rdyń sk i eg o  w  p ok o j u  wynos i  3 7 ,5 12  a w  
w o j n i e  140 ,270  ludzi  n ie  r a chu j ąc  w  to ar t y-  
leryi i ma ryna rk i .
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Od dnia  10 do dnia  11 Grudnia-
S z y s z k i c w i r z  E d u a r d  , (AJ iTikicwicz  J . m  , z ( ’, a -  

b e r i ;  - -  N i w i c k i .  . I ń z i ł  ol>., z Uolski  ; - - B y . t m n d  
Jrtii o . T o n  , z Pi nss.

W yjech a li z  K rakow a.
S z u s z k i e w i c z  E d w a r d ,  t i i a ło ln  zeski  P a w e ł ,  

I l c n n i g  K a r o l ,  d o  (>*Iięvi-

D o n i e s i e n i e  p r y u a t i K * .

Młody f r a n c u z ,  op a t r z o ny  w d y -  O p i e k u n o m  j a k o  g u w e r n e r  l ub  m e t r  j ę z y k ó w
t w U  J « » ' p lo m uko ńc zo ny ch  n a u k  i ś w ia -  i i nnych  p r z e d m i o t ó w  n a u k o w y c h .  —  Bliższa
de c lw a  s p r a w o w a n y c h  o b o w i ą z k ó w  nau c zy -  w i a d o m o ś ć  w  K s i ęg a r n i  St ,  G i e s zk o w sk i e g o .
ciel skicb po l eca się s z a n o w n y m  Ro d z i c om  i (3r . )


